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Co słychać w świecie?
Kościół katolicki liczy jednego 

męczennika więcej. Umarł bowiem 
przed kilku dniami Ojciec Jan Baker 
ze zakonu Redemptorystów, który się 
poświecił na usługi trędowatych w 
Surinam i był następcą sławionego 
przez wszystkich Ojca Damiana. Pie­
lęgnował on przez 24 lata chorych 
na trąd, którzy go swą chorobą za­
razili. Od dziesięciu lat był nią Oj­
ciec Jan tknięty a ostatnie miesiące 
jego życia były pełne mąk okro­
pnych. Trzeba mu było odjąć palce 
i codziennie czuł się coraz więcej 
pożeranym przez plagę, ale do osta­
tniej chwili był Ojciec Jan spokojny. 
Na tej wyspie jest wiele trędowatych 
niekatolików, przecież żaden pastor 
protestancki ani też duchowny jakiej 
bądź innej wiary trędowatymi się nie 
opiekuje, tylko zawsze duchowni ka­
toliccy. I my Polacy jesteśmy kato­
likami. Ojciec Jan dał nam znowu 
przykład, jak mężnie w utrapieniu i 
ucisku wytrwać może człowiek, który 
jest przekonany, że spełnia święty 
obowiązek, lub, że walczy za słuszną 
sprawę.

Biskupi katoliccy zjechali się w 
dniu 26 b. m. w mieście Kolonii, 
aby tam wspólnie obradować nad no- 
wemi prawami szkólnemi, które mają 
być uchwalone przez parlament. Z 
tych praw są katolicy nie zadowoleni, 
gdyby więc biskupi oświadczyli, że 
ich sobie nie życzą, natenczas głoso­
waliby katolicy w parlamencie prze­
ciw prawom a razem z katolikami 
Polacy i postępowcy. Przepadłby więc 
minister ze swym nowym projektem.

W Westfalii w mieście Bochum 
socyaliści wywiesili czerwoną chorą­
giew w poniedziałek, z jakiego po- 
wodu, nie donoszą telegramy. Kiedy 
policya chciała chorągiew usunąć, 
sprzeciwili się temu niektórzy socya­
liści. Przyszło do zaciekłej bójki z 10 
policyantami. 16 socyalistów zostało 
przyaresztowanych. 7 z nich miało 
przy sobie broń palną.

 Uczmy

W Austryi na Węgrzech i w Kro- 
acyi było trzęsienie ziemi. Chociaż 
grzmot podziemny był bardzo silny, 
nie wyrządziło trzęsienie żadnych wię­
kszych szkód. Trwało ono tylko trzy 
sekundy. Mieszkańcy są tem straszli- 
wem zjawiskiem przyrody bardzo wy­
straszeni i obawiają się powtórzenia 
trzęsienia ziemi. — Z Czech donoszą 
o powtórnym wylewie rzek. Wystą­
piła ze swych brzegów Wełtawa, za­
lewając pola szeroko. Miejsce kąpie­
lowe Karłowe Wary już zalane. Kil­
ka domów zapadło się nawet, a w 
innych okolicach dostała się woda do 
kopalni i zatopiła kilka szybów. Przy- 
tem znalazło śmierć 20 górników. 
Z innych okolic świata donoszą także 
o wylewach rzek. Może chwytający 
ostro mróz nie pozwoli wodzie zbyt 
szybko uróść.

Nad granicą serbską wybuchły 
znowu niepokoje. Dopuszczają się tam 
okrucieństw Arnauci, którzy serbskim 
gospodarzom zabierają konie, bydło i 
wszelaki dobytek, a domy palą. Są 
oni pod tureckiem panowaniem i ze 
rządów tureckich nic sobie nie robią, 
tylko napadają chrześcian. We wsiach 
serbskich Rożanii, Leśnicy i Leszczy­
nach zamordowali wielu ludzi i upro­
wadzili 10 tysięcy sztuk bydła. Za­
brali też ze sobą kilka serbskich 
dziewcząt chrześciańskich, które za­
pewne wyślą sułtanowi lub swoim 
baszom w podarunku. Dzieją się tam 
okropne rzeczy a na wszystko patrzy 
rząd turecki ze spokojem, rozbójni­
ków nie karze. Jeźli taki stan rze­
czy się nie zmieni, dziw nie będzie, 
gdy Serbowie sami sobie wymierzą 
sprawiedliwość i zawezwą ku pomocy 
wojska z królestwa serbskiego. Może 
ztąd łatwo przyjść do wielkiej za­
wieruchy.

Rzym. Na najbliższym konsysto- 
rzu papiezkim, którego atoli termin 
nie jest dotąd stanowczo oznaczonym, 
dwaj mianowani kardynałowie: Ich 
Eminencye ks. Vanutelli i książę Bi­
skup krakowski otrzymają czerwone 
kapelusze. Także mianowanych bę­
dzie czterech nowych kardynałów, 
dzieci czytać po polsku!

Na tym konsystorzu ma być także 
sprawa obsadzenia stolicy arcybisku­
piej gnieźnieńsko-poznańskićj stano­
wczo załatwioną.

Z naszych stosunków.

Jak zapowiedzieliśmy w zeszłym 
numerze, miało się w niedzielę po po­
łudniu odbyć na sali „Kopernika" ze­
branie celem założenia Towarzystwa 
polskiego. Zebranie było zameldo­
wane na policyi, ale odbyć się nie 
mogło, bo — dzień przed zebraniem 
odmówił p. R., dzierżawca Kopernika 
lokalu.

Pomimo to postanowiono i to z 
tem większym zapałem nie odstępo­
wać od powziętego zamiaru, ale uło­
żyć statuta, a po zatwierdzeniu tych­
że wynająć inny lokal i towarzystwa 
założyć.

Druga wiadomość jeszcze gorsza. 
Jak pisaliśmy, miał na wtorek przy­
być do Olsztyna ks. dr. Liss z Bo­
chum w Westafalii, aby mieć wykład 
o położeniu robotników polskich w 
Westfalii. Już przed mniej więcej 
14 dniami zamówiono celem tego salę 
w „Koperniku." Czekano teraz tylko 
na uwiadomienie ks. doktora o której 
godzinie rozpocznie swój wykład. Kie­
dy nadeszła odpowiedź, że to nastąpi 
o godz. 5-tej po południu, udano się 
do „Kopernika", aby gospodarza o 
tem zawiadomić, a później też zebra­
nie na policyi zameldować. Nieste­
ty ! w ostatniej chwili odmówił p. R. 
i na ten cel sali i to, jak twierdził, 
z niezależnych od niego przyczyn. 
Nadmieniamy, że „Kopernikiem" za­
rządza miejscowa władza duchowna.

Co powiedzą na to nasi ro­
dacy z okolicy, z których wielu 
czy groszem czy ręczną pracą lub 
materyałem do budowli tego domu 
dopomagali, co zaś duch niebożczyka 
ks. Feliksa, owiewający gmach „Ko­
pernika?" Żydzi i protestanci odby­
wają swe tańce na sali „Kopernika", 
a ksiądz katolicki nie może tam mieć 
pouczającego i wstrzymującego lud od 
wychodźtwa odczytu, dla tego, że to 
ksiądz Polak, lub dla tego, że ten



odczyt miał być polski. Dodać win­
niśmy, że na zebranie niedzielne przy­
było nawet kilku zamiejscowych wia­
rusów. Na odczyt zaś, pomimo, że 
godzina nie była naznaczona, przy­
było także wiele osób zamiejscowych, 
nawet kobiet. Pewien wiarus, który 
koleją przyjechać zamierzał, a na po­
ciąg zapóźnił, aż trzy mile przyszedł 
pieszo, aby posłuchać wykładu ks. 
dr. Lissa.

Dodajemy, że ks. dr. Liss pocho­
dzi z Prus Zachodnich i jest obecnie 
duszpasterzem rozproszonych w West­
falii Polaków. Jego poprzednikiem 
był ks. Szołowski, nasz rodak, po­
chodzący z Biskupca.

Ponieważ za krótki czas był, aby 
się o inną salę postarać, _musieliśmy 
z bólem serca odtelegrafować ks. dr. 
Lissowi, żeby nie przyjeżdżał.

W Prusach Wschodnich
więcej niż połowa dzieci szkolnych 
mówi w domu po polsku. Rząd 
obliczył, że w powiatach obwodu re- 
jencyjnego królewieckiego było 54,3 
procent, a więc przeszło połowa wszy­
stkich dzieci rodziców tylko po pol-

Pierwsza wojna szwedzka.

(Ciąg dalszy).

Po zajęciu Brodnicy posłał Gu­
staw Adolf swego marszałka dwor­
skiego Dietricha v. Falkenberg na 
Mżzowsze, zkąd tenże bogate łupy 
przyniósł. Brak żywności dawał się 
uczuwać i u Szwedów i Gustaw A- 
dolf cofnął śię przez Miłomłyn (Lie- 
bemuhl) z powrotom do swych lego­
wisk, zająwszy poprzednio przemocą 
Ostrudę, gdzie jeden oddział Szwe­
dów pobity został. Już 8-go listo­
pada wyjechał Gustaw Adolf z po­
wrotem do Szwecyi. Zbliżająca się 
zima sprowadziła jeszcze większą 
biedę, a nawet Szwedów samych po­
częła odwaga opuszczać. Aby żoł­
nierzom ochoty dodać, nakazywali 
szwedzcy dowódzcy częste rabunki. 
Przytem panowały zaraźliwie choroby 
nietylko pomiędzy bydłem, ale i po­
między ludźmi, na które 20 tysięcy 
Szwedów umrzeć miało.

Tymczasem i Polacy wskutek 
co dopiero wypadków stracili chęć 
do wojny, zwłaszcza, że i pomoc, ja­
kiej się spodziewali z Hiszpanii, nie 
nadeszła.

W. r. 1629 wyruszyli Szwedzi 
w nieobecności swego króla pod wo­
dzą Oxenstierna do boju. Podczas 
gdy Koniecpolski wyjechał do War­
szawy, aby nowe plany wojenne wy­
gotować, zmówili się Oxenstierna i 
Wrangel, aby przez Lubawę i Licz- 
bark udać się do Brodnicy i miasto 

sku rozmawiających w domu, a 8,9 
procent uczniów rodziców, mówiących 
w domu i po polsku i po niemiecku. 
W gąbińskim obwodzie jest 43,6 pro­
cent (a więc niemal połowa) dzieci 
rodziców, wyłącznie po polsku mó­
wiących, a 17,5 procent dzieci, mó­
wiących w domu i po polsku i po 
niemiecku. Mówiących po polsku i 
po niemiecku w domu policzyć mo- 
żemy śmiało do Polaków. Wedle 
tego byłoby w Prusach Wschodnich 
przeszło 60 procent polskich dzieci, 
co reprezentuje jeden milion ludności 
polskiej.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Egzamin w kuciu ko­

ni odbędzie się w naszem mieście w 
poniedziałek, dnia 26 stycznia 1891. 
Zgłaszać się trzeba do powiatowego 
weterynarza (tierarzta) Bosenroth w 
Olsztynie.

— Z sądu przysięgłych. Dnia 
26 listopada stawał dawniejszy pisarz 
pokątny Ludwig Florie z Lipówca, 
oskarżony o krzywoprzysięstwo. Sąd 
uznał go winnym i skazał na 3 lata 
cuchthauzu.

i okolicę tamtejszą wzmnocnić. Woj­
sko polskie pod wodzą Godowskiego 
stało pod Brodnicą i niepokoiło Szwe­
da. Przyszło tam na dniu 12 
lutego do bitwy. Polacy walczyli 
mężnie, zostali jednakże pobici. Dnia 
16 lutego przyszli Szwedzi przed To­
ruń, który się mężnie pod wodzą 
Gerharda Denhofa bronił i Szwedów 
do odwrotu zmusił. Ten śmiały po­
chód Szwedów wywołał przestrach 
pomiędzy Polakami. Zwołany został 
sejm i stany uchwaliły zawezwać 
pomocy Niemców naprzeciw Szwedom. 
Szwedzi wcale zamiarów tych nie 
zmiarkowali, bo Oxenstierna zawarł 
z Polakami pokój, który od 8 mar­
ca do 10 czerwca trwać miał, skut­
kiem czego Wisła została wolną. W 
tym czasie przyszłoo do skutku przy­
mierze z Niemcami i już 13 marca 
1629 przyszło 10 tysięcy żołnierzy 
Wallensteina przed Nowy Szczecin, 
prowadzonych przez Jana Jerzego 
v. Arnim lub Arnheim, sławnego wo­
dza z wojny trzydziestoletniej, który 
już w rozmaitych służbach bywał. 
Był on surowym lecz nie złośliwym 
człowiekiem, dla czego go też luter- 
skim kapucynem zwano. Połączenie 
polskiego wojska z niemieckiem na­
stąpiło dopiero w połowie czerwca, 
bo Arnheim pomału tylko się posu­
wał.

Gustaw Adolf wylądował dnia 31 
maja znowu w Piławie z 11 nowemi 
okrętami i udał się do głównych 
swych wojk w Malborku, podczas 
gdy Wrangel stał pod Kwidzynem i

Dnia 27 listopada stawał robotnik 
Jan Krakor z Ruszajn, oskarżony o 
pobicie, skutkiem czego śmierć nastą­
piła. Mieszkał on w jednym domu 
z robotnikiem Lapschies. Gdy pe­
wnego dnia latem Krakor wrócił od 
sieczenia, zabronił mu Lapschies wstę­
pu do domu, wskutek czego wywią­
zała się kłótnia. Krakor zadał przy­
tem Lapschiesowi trzonkiem kosy 
uderzenie w głowę, skutkiem czego 
ten ostatni zmarł. Sąd uznał go win­
nym i skazał na 6 miesięcy więzie­
nia, w co mu wliczono 1 miesiąc 
który w śledztwie przesiedział. — 
Syn wymiernika Piotr Teschner z 
Tuławk oskarżony o zbrodnię prze­
ciw moralności, skazany został na 1 
rok więzienia i dwa lata utraty praw 
honorowych.

Dnia 28 toczyła się sprawa z 
morderstwo, o którem już w swoim 
czasie pisaliśmy. Na ławie oskar- 
żonych zasiadają chałupnik Jakób 
Szerzyński i jego małżonka Maryan- 
na, oboje z Jonkowa. Rzecz miała 
się tak. Szerzyńscy mają kawał roli 
i chałupę w Jonkowie, w której mie­
szkali wraz z synem. Ten ożenił 
się w jesieni 1888 r. i mieszkał z 
żoną u rodziców. Ci obiecywali mu

Prabutami. Polacy i Niemcy nie byli 
zgodni w swych planach. Szwedzi 
zbliżali się coraz więcej, aż dnia 27 
czerwca przyszło do bitwy pod Sztu­
mem. Początek tej bitwy był dla 
Szwedów bardzo niekorzystny, a król 
sam ledwo uszedł z życiem, dzięki 
przytomności pewnego żołnierza, który 
napastującego króla, jeźdźca nieprzy­
jacielskiego, zastrzelił. Ku końcowi 
walki zdawało się szczęście nachylać 
ku Szwedom, koniec pozostał nieroz­
strzygnięty.

Gustaw Adolf rozłożył się nastę­
pnie znowu na stałe obozem pod Mal­
borkiem. Miał on jeszcze 9 tysięcy 
wojska, podczas gdy 8 tysięcy w roz­
maitych miastach i zamkach rozdzie­
lone było. Polacy rozłożyli się obo­
zem pod Gross Mausdorf (?) gdzie 
także książę Władysław a później i 
sam król nadjechali. Z obu stron 
wysyłano małe oddziały na zwiady. 
Polacy chcieli uderzyć na nieprzyja­
ciela, ale Arnim zwłóczył, a co wy­
konał, to mało miało znaczenia. Ocią­
ganie to wzbudziło nieufność w Po­
lakach, tak, że król polski uskarżył 
się u cesarza niemieckiego na postę­
powanie Arnima. Tenże odszedł dla 
tego z wojska i poszedł do swoich 
dóbr do Brandenburgii, a w jego 
miejsce przyszedł książę Henryk Ju- 
lius z Sachsen-Koburg. W końcu 
września rozdzielili się Polacy i Niem­
cy. Pierwsi ustawili się pod Gru­
dziądzem, drudzy poszli do Torunia.

(Dokończenie nastąpi).



dać posiadłość, ociągali sic jednakże 
w tem. W jesieni 1889 r. urodził 

młodnym Szerzyńskim, lecz w marcu 
tego roku zmarł młody ojciec. Starzy 

nie chcieli młodej wdowie zdać po­
siadłości, a ponieważ dziecko żyło i 
dla tego posiadłość zdaćby synowej 
musieli, postanowili zgładzić dziecię 
ze świata. Gdy młoda Szerzyńska w 

maju pewnej niedzieli poszła do ko- 
ścioła, przywołaną ją nagle z powro- 
tem, że dziecko umiera. Gdy wró- 
ciła, znalazła dziecko z popalonemi 
ustami, rzeczy, bieliza i poduszki 
były podziurawione. Dziecię krzy- 
czało z bólu. Lekarz, któremu to 

dziecię tegoż dnia pokazano, oświad­
czył, że dziecko dano kwasu siarcza- 
nego. Oskarżony przyznaje, że zadał 
dziecku kwasu siarczanego, aby je 
zgładzić ze świata, by spadek pozo­
stał w familii. Oskarżona Szerzyń- 
ska stara twierdzi, że udziału nie 
brała przy zamordowaniu dziecka. 
Sędziowie nie mogli też przekonać 
się o jej winie i puszczono ja na­
tychmiast na wolność, podczas gdy 
męża jej uznano winnym zbrodni za­
mordowania dziecka i skazano go 
na śmierć.

Dnia 29 listopada stawali: 1. wy­
miernica Dorota Prastka z Szeroko- 
pasa oskarżona o krzywoprzysięstwo. 
W pewnej sprawie przysięgła ona 
fałszywie w Nidborku, co jej teraz 
dowiedziono. Skazano ją na 2 lata 
cuchthauzu i 3 lata utraty praw ho- 
norowych. Także nie wolno jej ni­
gdy jako świadek lub rzeczoznawca 
stawać na sadzie i przysięgać. — 2. 
Za to samo przestępstwo stawała słu­
żąca Dorota Sabelek z Felgenau. Je­
dnej nocy w marcu roku bieżącego 
skradziono posiedzicielowi dóbr Brenk 
w Berghoff około 80 funtów okrasy. 
Podejrzenie padło na trzy osoby, któ­
re też aresztowano i przed sąd sta­
wiono. Jeden z złodziei, chcąc niby 
swą niewinność udowodnić, powoły­
wał się na to, że on przy kradzieży 
nie był, bo w tej nocy, kiedy kra­
dzież popełniono, przebywał u oskar­
żonej Sabelek. Sabelkowa przysię­
gała też, że to prawda. Powikłała 
się ona jednakże tak bardzo w swych 
zeznaniach, że nie ulegało wątpliwo­
ści, iż dopuściła się krzywoprzysię­
stwa. Skazano ją na 1 rok więzienia.

— Tutejszemu pułkowi grenadye- 
rów króla Fryderyka II wręczonym 
został w zeszłym tygodniu przepy­
szny obraz tegoż króla Fryderyka II, 
jako podarek od obywateli gdańskich, 
gdzie ten pułk przez 70 lat stał za­
łogą.

—- W naszym lesie miejskim, do 
którego przeszło 2 tysiące mórg drzew 
igliastych należy, ma być urządzony 
zakład leczniczy i kąpielowy, Ma 
więc najprzód stanąć dom z wielu 

dalej dom dla familii. W 

obszernej oborze ma stanąć 12 naj­
lepszych krów holenderskich i obok 
ma być urządzona izba dla tych, co 
się mlekiem będą leczyć. Krowy te 
stać będą pod ciągłą kontrolą lekar­
ską. W około domu leczniczego bę­
dzie ogród urządzony i rozmaite dro­
gi i ścieżki, prowadzące do najpię­
kniej położonych miejscowości w lesie.

* W Biskupcu wybuchł w sobotę 
wieczorem około godz. 10-tej ogień 
w chlewie mistrza krawieckiego Ur­
ban. Natychmiastowa pomoc straży 
ogniowej przeszkodziła dalszemu sze­
rzeniu się ognia,

* W Gdańsku zastrzelił się pe­
wien feldwebel tamtejszego garnizonu.

* Inowrocław. Nieostrożność przy 
używaniu broni palnej pozbawiła ży­
cia pewnego gimnazyastę. Pewien 
uczeń gimnazyum bawił się bowiem 
teszyngiem, przyczem strzał puścił i 
trafił tak nieszczęśliwie drugiego współ- 
ucznia, że ten po chwili ducha wy­
zionął.

* Barsztyn. Miasto nasze prze­
rażone zostało następującym wypad­
kiem. Kapitalista K., który już od 
20 lat żyje z żoną i jest ojcem pię­
ciorga dzieci w wieku od 5 do 19 
lat, rzucił się z brzytwą na żonę, za- 
pwne w zamiarze uśmiercenia jej. 
Kobieta zdołała jednakże wymknąć 
mu się z rąk, otrzymawszy ranę w 
szyję i w lewą rękę. Następnie sam 
poderżnął się brzytwą blizko szyi.
 Na krzyk żony i dzieci przybiegł, 
mistrz rzeźnicki St. i znalazł w ka­
łuży krwi na ziemi leżącego p. F. 
Wzięto go natychmiast do lazaretu, 
lecz wątpią o jego wyzdrowieniu. 
Stan pani F. nie budzi żadnych obaw. 
Ciągłe nieporozumienia w małżeń­
stwie były pywodem okropnego czynu.

* Bydgoszcz. Dwaj żydzi Simon 
i Julius Krojanker tuztąd, którzy z 
rozmaitych banków półtora miliona 
marek wzięli i do Ameryki drapnęli, 
zostali obecnie schwytani i przywiozą 
ich do Niemiec, gdzie stawieni zo­
staną przed sąd.

* Pod Ornetą napadł pewien czło­
wiek listowego i żądał, aby mu tenże 
wydał pieniądze, jakie ma przy so­
bie. Na szczęście miał listowy re­
wolwer, z którego strzelił w powie­
trze, a napastnik drapnął.

* Grudziądz. W czasie ostatnich 
manewrów poszło dwóch żołnierzy 
tutejszej załogi bez pozwolenia wie­
czorem z dwoma parobkami do ober­
ży. Pewien dobrowolny jednoroczny 
podoficer zatrzymał ich i pytał o 
karty urlopowe, a gdy mu ich poka­
zać nie mogli, kazał im wrócić do 
kwatery. Z zemsty za to, zaczato- 
wali się oni na owego podoficera, 
przebrawszy się w rzeczy cywilne i 
uderzyli na niego z drągiem od stu­
dni. Na szczęście zdołał podoficer 
zemknąć, nie odniósłszy żadnego u-

szkodzenia. Gdy później oficer z dwo­
ma żołnierzami się zbliżał, zemknęli 
ci żołnierze do pewnego domu i sta­
wiali tak gwałtowny opór, że musia­
no ich przemocą pochwycić. Sąd wo­
jenny skazał jednego z nich na 6, 
a drugiego na 7 lat cuchthauzu.

* Frombork. Roboty malarskie 
w wnętrzu naszej katedry są na ukoń­
czeniu. Wielkie rusztowania już po­
zdejmowano i jest wolny widok na 
całą robotę, która się pięknie przed­
stawia i wszystkim się podoba. W 
przyszłym roku ma być też i chór 
wymalowany. W zastępstwie Naj- 
przew. ks. Biskupa wziął udział w 
naradach Biskupów pruskich w Ko­
lonii ks. kanonik dr. Kolberg. — Ks. 
kuratusowi Teschner w Olsztynku 
zlecono udzielanie religii katolickiej 
w tamtejszem gimnazyum.

* Wystruć. W piątek wieczorem 
przybył tudotąd około 50 lat stary 
szewc B. z Królewca i zamieszkał 
w oberży. W nocy z soboty na nie­
dzielę zastrzelił się w swoim pokoju. 
Kula pistoleta utkwiła mu w szyi i 
śmierć wkrótce nastąpiła.

* Tczew. W familii pewnego ro­
botnika kolejowego wydarzyło się
 wielkie nieszczęście. Jedno z jego 
 dzieci weszło na ławę i zrzuciło ze 

stołu dzban z gorącą kawą, która po­
lała oba dzieci tak bardzo, że jedno 
zmarło wskutek poparzenia, podczas 
gdy drugie może będzie można przy 
życiu utrzymać.

* Wiedeń. Książę Biskup wro­
cławski ks. Kopp, bawiąc tu przed 
dwoma tygodniami dla obrad w spra­
wie szkólnej, miał mszą św. w ka­
plicy utworzonej z pokoju, w którym 
św. Stanisław Kostka mieszkał i cu­
downie przez Anioła był nakarmio­
ny chlebem niebieskim. — Kaplica 
św. Stanisława Kostki przy kościele 
parafialnym am Hof w Wiedniu była 
i w tym roku bardzo licznie zwie­
dzaną, a napływ pobożnych spotęgo­
wał się jeszcze, gdy w wymienionym 
kościele parafialnym poświęcił ks. Bi­
skup Angerer nowy ołtarz na cześć 
świętego Młodzieniaszka. Poświęce­
nie to odbyło się z niezwykłą uro­
czystością, podczas którego słowo Bo­
że wygłosił O. Zenker z Towarzy­
stwa Jezusowego. Jeszcze tego sa­
mego dnia odprawili przy tymże oł­
tarzu bezkrwawą ofiarę Najprzew. ks. 
Arcybiskup Gruscha, a następnie ba­
wiący wówczas na konferencyi bi­
skupów w Wiedniu ks. Biskup prze­
myski L. Solecki.

ROZMAITOŚCI.

W czasie oblężenia Wiednia przez 
księcia Windischgraetz’a w roku 1848 
musieli pochwycić za broń wszyscy 
obywatele. Pomiędzy nimi był też



pewien poczciwy krawiec, który nie 
miał jeszcze nigdy broni w ręku. 
Gdy przyszło do nabijania, wyjął on 
nabój z ładownicy i nie odgryzując 
końca, wpakował go do lufy. W sku­
tek tego proch nie doszedł do pane­
wki i strzał nie puścił.

— Trzeba jeszcze jeden nabój 
wpakować! pomyślał krawiec i zro­
bił tak, ale strzał nie puścił.

— Ano, widać, że jeszcze za ma­
ło — zauważył i włożył trzeci nabój 
— ale strzału nie było.

— To dziwna historya — pomy­
ślał sobie i chwilkę się namyślając, 
przyszedł do tego przekonania, że 
trzeba jeszcze coś włożyć. Ale i 
czwarty nabój nie naprawił sprawy.

— Żeby cię kaczki zdeptały! za­
klął gniewnie i wsadził piąty nabój, 
a gdy to nie skutkowało, wpakował 
jeszcze szósty.

Teraz już nie wiedział sobie ra­
dy, więc zawołał na kmotra swego, 
kaprala, który stał niedaleko.

— Patrzcie, no kmotrze, ta rura 
nie chce pukać!

Kapral obejrzał panewkę.
— Ano wierzę, że nie chce pu­

knąć, bo tu nie ma prochu — nie 
ugryźliście naboju!

Więc dosypał prochu i oddał kra­
wcowi. Ten przyłożył, wymierzył i 
rym ! Okrutny huk przeraził wszy­
stkich, a szarpnięcie było tak gwał­
towne, że krawiec na pięć kroków 
odleciał i nogi zadarł do góry. Zbie­
gli się wszyscy sąsiedzi, nadbiegł i 
kapral i chce podnieść broń krawca, 
ale ten krzyczy z przerażeniem:

— Nie ruszajcie tej bestyi, bo 
ona jeszcze pięć razy puści, — ja 
przecież sześć nabojów wpakowałem!...

W lesie był termin na drzewo, a 
że było zimno, więc chłopi popijali 
wódkę, i przed sprzedażą już zalali 
sobie czupryny, tak, że przyszło do 
kłótni i do bijatyki. — Aj! waj! za­
wołał żyd, któremu się też dostało po 
grzbiecie — tu już przybijają, a je- 
szcze nikt nie licytował.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, 4 grudnia o 10 rano w Wip­

sowie u p. Konegen.
W wtorek 9-go i w czwartek 11-grudnia 

o 10 tej godz. w Olsztynie, w hotelu p. 
Buchhorna.

Na Czytelnie ludowe
złożyli pp.: Franciszek Biermański z Trękusa 
50 fen., Józef Sędrowski z Olsztyna 50 fen., 
Michał Kramkowski z Nowejwsi 25 fen. Ra - 
zem zebraliśmy dotąd 37 marek.

Kalendarz.
Środa 3-go : Franciszka Ksaw. 
Czwartek 4-go: Barbary panny. 
Piątek 5-go: Piotra Chryzologa.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 25-go listopada.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary n 18.00- 19,0 m.
Żyto za sto kilo . . 15 60- 17,50 m.
Jęczmień za sto kilo . 12.85— 15.00 m.
Owies za sto kilo . . 11.20— 13.00 m.
Groch biały za sto kiloD, 12.00— 15.00 m.
Groch bury . 13.35— 15.60 m.
Słoma (rźanka) za sto kilo. 3 00— 4.50 m.
Siano za sto kilo . . 4.00- 6.00 m.
Kartofle za sto kilo . 3.15 3.75 m.
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0.75 1.00 m.

„ (od brzucha) za 1 funt. 0.40 - 0.50 m.
Wieprzowina za 1 funt 0.50 0.70 m.
Okrasa wędzona za 1 funt. 0.75 - o .90 m
Mąka rżana za 1 funt 0,12 - 0.14 m.
Masła za funt . . . 0.95 - 1.00 m.
Jaj za mędel . . . 0.95 - 1.00 m.

Ogłoszenia. 

KALENDARZ POZNAŃSKI 
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt." Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

Nowe! Nowe!
Otwarcie interesu.

Z dniem 15-go grudnia otwieram 
przy rynku nr. 3, (trzeci dom od sta­
rego Lajba)

skład towarów krótkich, białych, 
wełnianych i modnych.

Przez uderzająco nizkie ceny i 
rzetelną usługę będę się starał o po­
zyskanie względów Szan. Publiczno­
ści. Proszę o poparcie mego nowego 
przedsiębiorstwa.

Z szacunkiem

H. Frankenstein
syn czapnika z ulicy Prostej.

Tanio! Tanio!

Osiedliłem się w Olsztynie 
jako

lekarz
i mieszkam w domu mego 
ojca.

Doktór medycyny

Salzmann,
lekarz praktyczny

Fuzye (flinty)
stare lub nowe sporządza tak, że do­
brze strzelają i ręczy za to.

Reparacye uskuteczniają się tanio 
i akuratnie.
F. Michelis, puszkarz. 

Olsztyn, ulica Olsztynkowa.

Zakład fotograficzny
H. Kroll

Olsztyn, ulica Gutsztacka nr. 3-ci
w ogrodzie cesarskim (Kaisengarten).

Poleca się nadchodzące święta Bożego Naro­
dzenia i prosi o łaskawe wrześnie zlecenia, aby ta­
kowe punktualnie na czas oznaczony wykonanemi 
być mogły. Szczególnie pozwalam sobie na to zwró­
cić uwagę że fotografuję codziennie rano od godz. 
9 tej do 3-ciej po pnłndniu nawet przy najgorszem 
powietrzu, a obrazki pomimo tego są jasne i pię­
kne jak odbierane przy świetle słonecznem.

Specyalność:
Fotografowanie dzieci w momencie!

tylko od godziny 10 do 2.
Powiększanie z każdego obrazka 

aż do naturalnej wielkości w jak naj- 
piękniejszem wycieniowaniu.

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej'' po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie,

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa, 

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach :
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa. 

D. Sillus,

mistrz krawiecki w Olsztynie, ulica 
Olsztynkowa nr. 5 poszukuje

UCZNIA
porządnych, rodziców.

Zarazem polecam się do wykony­
wania wszelkich robót krawieckich 
nadmieniając, że odbyłem kurs na 
akademii krawieckiej w Berlinie.

Na miesiąc listopad!
Ratujcie dusze w czyścu! 

czyli różne modlitwy i sposoby wspie­
rania dusz wr czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy­
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej."

Znowu nadeszły i są do nabycia 
w drukarni „Gazety Olsztyńskiej*: 

Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen. 
Biedni niewolnicy afrykańscy! wy­

kład ks. misyonarza Geyera o Afry­
ce i niewolnictwie, po 15 fen.

Obrazki księdza murzyna i misyona- 
rza Gayera, po 5 fen.

Drukiem i nakładem J . Liszewskiego(Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


